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Na R. P 1774.
Nro I I I .

Dnia 8- Srycznia.

Quod tiTai non vis, alteri ne feceris. 
M eliu i eft benefaeere, quam benedicere.

C ato.

Mci Panie M ONITOR.

Nie wielka to fztuka, przyznaſz 
W. M. Pan fam, nie czynić te­

go Bliźniemu, czego niechciehbymy, 
żeby nam było uczynione, ale czynić 
niu dobrze , to grunt miłości b l i ­
źniego. Prąez ogień dochodziemy 

C ſza-



fzacunku złota, przez dobroczyn­
ność miłości Bliźniego. Y Święty 
Grzegorz tak mowi, a) że znakiem 
y próbą miłości , ieft uczynność. 
Bo y fam W. M. Pan uważ, co mi 
to  za wielki Heroizm, że Kat w y- 
niefiony miecz na winowaycę, w 
pochwy ſchowa? że delikatnego 
ferca Matka, nawet obcego płaczu 
fiuchać nie mogąca, dla tego tylko 
rzucą rózgę, nie uderzywſzy nią 
dziecięcia ? Y ſami Poganie dla na­
bycia tylko ftawy odpuſzczali y  
nie mścilifię krzywd ſwoich.. A ie* 
ś l in i e  czynić źle, nie ieft to  ie- 
ſzcze zupełna miłość Bliźniego , 
przez fam rozum poznać m ożna, 
że życzyć tylko dobrze, a nie czy­
nić mogąc, tym bardziey nie ieft 
/ to

d) Piobatio d ilcction is ,  exh ib itio  eft operis*
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to miłość bliźniego. Sama tedy 
dobroczynność gruntownym do­
wodem ieft miłości. Bo kiedy 
Chryftus każe w Ewangelii kochać, 
dobrze czynić nieprzyiaciołom , 
znać że’ to  miłość nie na ſamych 
tylko płonnych oświadczeniach za- 
wifla , a ieśli tych tak nam każe 
kochać, iakże nie równie powin­
niśmy tych, którzy nam nic złe­
go nie czynią, lub  nad ktoremi u- 
litowanie mieć powinniśmy , za 
które,błogoftawieńftwo y miłoſier- 
dzie na oftatnim ſądzie mamy o- 
biecane. Może tu kto zarzucić,że 
to  tylko oftatniemu nędzarzowi u- 
czynić dobrze, ieft miłoſierdzie , 
ale Ja mówię: w każdey fluſzney 
potrzebie y proźbie dopomagać 
m nym 5 czynność miłofierna.

Nie
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Nie wyciągać Prowizyi od poży— 
czaigcego, wyświadczyć iaką Dlkę 
w nagłey potrzebie, ratować toną­
cego , podać ſpoſob do życia zde- 
fperowanemu, ułkutecznić obietni­
cę w wielkim y pilnym lntereflie 
&c. fą to miłofierne czynności. Y 
Chryftus chc§c dać wyobrażenie 
miłości bliźniego owemu pytaią- 
cemu fię w Ewangelii Młodzienia- 
ſzk o w i, wyftawił mu przed oczy 
Samaritana, który zlitowawſzy fię 
nad zranionym leżącym na drodze, 
wziął go do Domu ſwego y leczył 
rany Jego. . Kto zaś mogąc nie 
czyni dobrze bliźniemu, ieft po- 
ćlobien do owego pierwſzego Prze­
chodnia w teyże Ewangelii wyrażo­
nego,który widząc zranionego, nie 
zlitował fię nad nim. Ach Mości

Pa-
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Panie! ieśli w którym czafie, w 
tym naybardziey, kiedy w nay- 
wiekfzym ſzacunku ſą dobra for­
tuny, icffc doftateczną próbą tey 
miłości, dobroczynność. Nie tru­
dno u nas teraz o dobre życzenie 
Bliźnim , prócz powinſzowań na 
Święta, na Imieniny, wſzędzie pra­
wie naftuchać ſię życzliwych o« 
świadczeń, ubolewania nad mi- 
zeryą lub niefzczęśliwym ftanem 
Bliźniego, bo to tak dalece nic nie 
koſztuie. Ale iak prętko co przy- 
idzie wyświadczyć Bliźniemu oſo- 
bliwie in odioſa materia., quando fe r ­
mo e/ł de pecunia, na ten czas a lbo  
amphibotogica Refponſw, albo bliifza  
kofzuta ciała, n ii rodzona Ciotka , 
oświadczamy niemożność nafz<] , 
choć ta nie zgadza fig z prawda.

Oś w i ad-*
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Oświadczamy y przyrzekamy w in -  
ſzey rzeczy z ochot? uftugę , ale 
chyba w tey , w kcorey nie będzie 
potrzebna. Rzeknać no.- I gdziei. 
miłość Bliźniegot odpowiedzą: w 
tym, zehy źle nie czynić, a zaś do 
mey fortunki nic ona nie ma, mo- 
ia chyba łajka', ze komu z  mey udzie. 
l(, albo znowu: co mi za potrze-  
ba ? dla cudzego Interejſu tracić 12. 
gr: od L iftu , miłość Bliźniego nie- 
przymuft do tego. Przyidzie ubogi 
po iaimużnie, do Pana Boga odſy- 
lamy go po wſpomożenie, y ſa- 
mym dobrym życzeniem, nje da- 
wſzy y ſzeląga, zbywamy, oświad­
czamy, że mamy krewnych, f tu g j 
którym trzeba dać,alić oni podobno 
nie tak bardzo ſą potrzebni naſze- 
go wlpomożenia, a ten drży od

zimna,



m  > * 3 ( «
simna, omdlewa y ledwie nie kona 
2 g łodu! pragnienia, &c.

Wyperſwaduy nam W. M. Pan 
tedy, że miłość Bliźniego na do­
broczynności naywięcey fig grun- 
t u i e : te zaś Iłowa: quod tibi non 
vis, alteri ne feceris nie ſą one fun­
damentem iedynym tey miłości ,  
ale tylko nas uczą, że w świadcze­
niu tey  miłości powinniśmy ie— 
dnym okiem na nas , drugim na 
Bliźniego poglądać, czego n ie lu -  
biemy, innym nie czynić, y prze­
ciwnie, że kto Bliźniego nie kocha, 
razem y Boga , a ztąd wnieść kon- 
lekwencyą; że na oftatek : kpiny do­
brze czynić niż życzyć , ponieważ 
y Poganin tak radzi. Profzę W .

M. Pana



M. PanaP«W#Vo'kommunikować tca 
Lift, bo tego mitość Bliźniego wy* 
cigga.
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